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Uczenie rzemiosła i wskazywanie, jakie 
formy zdobnicze dla danej techniki są odpo­
wiednie, nie wymaga żadnych specjalnych 
zastrzeżeń. Nauczyciel uczy tu pewnej praw­
dy objektywnej — prawdy zewnętrznej, któ­
ra w żadnym wypadku nie może zamącić ży­
cia wewnętrznego ucznia. Mówiąc uczniowi 
o własnościach drzewa, czy papieru — 
o właściwem posługiwaniu się dłutem, czy 
piórem, nie narzuca nauczyciel niczego sub­
iektywnego — nie wprowadza obcej psy­
chiki do duszy dziecka — uczy pewnej 
prawdy o rzeczach zewnętrznych, która tyl­
ko bogaci jego duszę i harmonizuje ją z rze­
czywistością świata zmysłowego. Typ orna­
mentu jest objektywny — jest jeden i ten- 
sam dla wszystkich indywidualności i 
wszystkich czasów. Na tym terenie zatem 
nauczyciel nie potrzebuje się obawiać po­
gwałcenia duszy dziecka.

Natomiast kształcenie poczucia składni 
ornamentalnej u dziecka wymaga, jak 
wspomniałem, ręki bardzo delikatnej. Ale 
nawet najdelikatniejsza ręka wyrządzi dziec­
ku poważne szkody na tym terenie, jeżeli 
nauczyciel sam nie ma właściwie nastawio­
nego i wyrobionego poczucia ornamentalne­
go — jeżeli sam nie rozróżnia formy logicz­
nej i jednolicie zbudowanej, od przypadko­
wego, niezorganizowanego zlepka. Pierw­
szym tedy warunkiem, umożliwiającym ra­
cjonalne kształcenie w zakresie budowy or­
namentu, jest wyrobienie odpowiedniego po­
czucia u nauczyciela. Żyjemy w epoce, 
w której poczucie to jest uśpione. Nauczy­
ciel powinien zatem bardzo sumiennie pra­
cować nad sobą przez dłuższy czas, pod do­

brym kierunkiem, zanim zacznie pouczać in­
nych samodzielnie. W przeciwnym bowiem 
razie przynosi on młodemu pokoleniu bar­
dzo wielką szkodę. Szkoda ta jest znacznie 
poważniejsza, niż to sobie wyobrażają dzi­
siaj organizatorowie szkolnictwa, którzy 
lekceważą te ćwiczenia, i wyobrażają sobie, 
że wystarczy umieć trochę rysować i malo­
wać, aby uczyć dzieci zdobnictwa. Kto prze­
myśli to, co powiedziałem dotychczas, ten 
zrozumie, że można być pierwszorzędnym 
malarzem sztalugowym, a nie mieć zgoła 
warunków do prowadzenia ćwiczeń zdobni­
czych, choćby najbardziej początkowych. 
Powiedziałbym nawet, że właśnie te począt­
kowe ćwiczenia są specjalnie ważne, gdyż 
spaczenie poczucia rytmu graficznego wpro­
wadza zamęt do kształtującej się duszy 
dziecka, i może wywołać bardzo przykre na­
stępstwa. Szkody i korzyści, jakie wynikają 
ze złego, względnie dobrego prowadzenia 
ćwiczeń zdobniczych, nie wyczerpują się 
w tym fakcie, że uczeń ładniejsze, albo 
brzydsze wykona roboty — sięgają one 
znacznie głębiej. Wyrobienie poczucia skład­
ni ornamentalnej wprowadza pewną logikę, 
pewien ład, pewną jednolitość w całe życie 
wewnętrzne dziecka, podobnie jak wyrobie­
nie poczucia składni językowej. Jeżeli uczy­
my dobrze budować zdanie, to równocześnie 
uczymy dobrze myśleć; jeżeli uczymy dobrze 
i jednolicie organizować rytm (w muzyce, 
tańcu i ornamencie), a następnie dobrze kon­
struować bryłę, to uczymy dobrze czuć i do­
brze chcieć.

(C. d. n.).

KARP CZESŁAW.

Regjonalizm a nauka robót ręcznych 
i rysunków.

Wśród szeregu zagadnień o charakterze 
społecznym zaczyna się dzisiaj wysuwać 
między innemi problem regjonalizmu.

Powstawanie uniwersytetów regjonal- 
nych, urządzanie z ich ramienia wycieczek 
i kursów, zakładanie muzeów, organizowanie 
wystaw regjonalnych oraz teatrów i chórów 
ludowych, wykazuje, że rozpoczęto rzeczo­
wą pracę w tym kierunku.

Stworzenie wojewódzkich i powiato­
wych Komitetów regjonalnych, oraz zdanie 
ich kierownictw z urzędu na wojewodów 
i starostów nie jest przypadkowe, lecz świad­
czy o docenianiu przez władze administra­
cyjne doniosłej wartości prac w tym kie­
runku.

Władze szkolne, zrzeszenia nauczyciel­
skie, zarówno jak też poszczególni nauczy-
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ciele, rozumiejąc doniosłość idei regional­
nych, przystąpiły do ich realizacji.

Przypatrzmy się tej pracy nauczyciela 
regjonalisty. Da się ona podzielić na trzy 
grupy t. i- 1) propagandowo - oświatową, 
2) kolekcjonerską i 3) ściśle naukową, a mo­
że iść drogą przez szkołę w związku z na­
uczaniem, oraz drogą przez kursy dla doro­
słych i pracę w organizacjach społecznych, 
jak np. Kołach Młodzieży, kołach Rolniczych, 
Kasach Stefczyka i innych. Pozostawiając 
pracę regjonalną pozaszkolną bez omówienia 
jako więcej oderwaną od zajęć nauczyciela, 
a zależną od jego dobrej woli, rozpatrzymy 
tylko nauczanie w szkole z uwzględnieniem 
pierwiastków regjonainych.

Zaczniemy od programów ministerial­
nych nauki, w których doszukać się można 
wyraźnych wzmianek, lub wskazań o charak­
terze regionalnym. Jako nauczyciele robót 
ręcznych i rysunków wglądniemy tylko w 
programy nauczania tych przedmiotów. Jest 
w nich mowa o wycinankach ludowych, o ry­
sowaniu kapliczek przydrożnych, oraz 
łatwych fragmentów architektonicznych i pej­
zażu z natury. Na innem miejscu podkreślo­
no potrzebę doboru działów r. r. tak, by 
odpowiadał najlepiej danej miejscowości ze 
względu na przemysł ludowy, oraz charakter 
okolicy, licząc się z tern czy jest nadmorską, 
górzystą, przemysłową i t. p.

Przykłady te wystarczą, by stwierdzić, 
że twórcy programów już w chwili pierwsze­
go okresu tworzenia się naszej państwowości 
myśleli o pracy regjonainej w nauce robót 
ręcznych i rysunków.

Nauczyciele r. r. i r. rozumiejący do­
niosłe zadania chwycili się owych przebły­
sków regjonainych, zawartych w progra­
mach, i rozpoczęli samodzielną pracę w tym 
kierunku. Są to próby indywidualne, miejsca­
mi bardzo poważne, to znowu małe. Jest 
to praca dorywcza, która może być czasami 
pożyteczna, jednak czasami szkodliwa dla 
danego środowiska, lub ogólnego dorobku, 
gdyż są to prace przez nikogo nie poparte 
ani rzeczowo nie krytykowane.

Pracy tej tak zostawić niepodobna, lecz 
przed zarzuceniem jej jak chcą niektórzy, na­
leży w nią wglądnąć, zanalizować, co w niej 
jest błędnego, lub nierealnego wyplenić, zaś 
o ile okazałyby się pewne walory dodatnie, 
kontynuować. Nie wolno więc jej negować, 
lecz trzeba ją wyciągnąć przed forum kry­
tyki, złożonej z krytyki nauczyciela, krytyki 
artysty i społeczeństwa.

Oczywiście, że zdania będą rozbieżne,, 
gdyż obozy użyją różnych kryterjów do wy­
świetlenia tego samego zagadnienia.

Stajemy więc wobec zasadniczego py­
tania, a tym jest, czy pracę w kierunku re- 
gjonalnym drogą przez naukę r. r. i r. w szko­
le należy prowadzić, czy też zaniechać.

Postaramy się więc rozpatrzeć i ustalić 
pewną wspólną drogę wytyczną dla orjen- 
tacji.

Szkoła ogólnokształcąca, a taką jest 
szkoła powszechna i średnia, oraz częściowo 
seminarjum nauczycielskie, ma za zadanie 
dać ogólne wykształcenie, o niższym lub śred­
nim poziomie, ma przygotować do wyższych 
uczelni, lub do życia w przyszłym zawodzie 
w zależności od stopnia organizacyjnego, 
oraz charakteru szkoły.

Szkoły te będą więc musiały objąć ca­
łokształt wychowania i wykształcenia przy­
szłego obywatela, a więc podać te elementy 
wiedzy i praktyki, z których wychowanek 
korzystać będzie w życiu; prócz tego szkoła 
musi wyrobić w przyszłym obywatelu pier­
wiastki życia obywatelskiego i społecznego, 
poczucia miłości kultury i ziemi ojczystej, 
poczucia obowiązku względem Ojczyzny 
i Państwa.

Z tego punktu widzenia wychodząc 
stwierdzamy, że momenty regjonaine w nau­
czaniu nie są tu do pogardzenia. Nauczyciel 
będzie czerpał tematy do pracy ze swojskiej 
kultury duchowej i materjalnej. Budownic­
two, sprzętarstwo, strój, hafty ludowe, wy­
cinanki, tkaniny i t. p. dostarczą nauczycie­
lowi r. r. i rys. bogatego materjału potrzeb­
nego do rozbudzenia wśród dziatwy czy 
młodzieży zrozumienia twórczości ludowej, 
jej logiki konstrukcji, formy, piękna i barwy, 
pomogą mu do wzbudzenia poszanowania 
tworów ludowych, oraz ich twórców, i umiło­
wania swojszczyzny. Na takich podstawach 
rozpocznie nauczyciel pracę, wysuwając za­
gadnienia dostosowane do wiedzy, o charak­
terze regjonalnym, zdobytej drogą studjo- 
wania kultury rodzimej. Tą drogą prowa­
dzona nauka, będzie z korzyścią dla przed­
miotu, jak również i idei regjonainych.

Zaznaczyć tutaj wypada, że społeczeń­
stwo odnosi się do tych poczynań nauczy­
cielstwa bardzo przychylnie.

Artysta natomiast będzie miał dużo 
skrupułów. Przedewszystkiem liczyć się bę­
dzie z założeniem, że prawdziwa twórczość 
artystyczna może płynąć tylko z jaźni ducho­
wej twórcy. Opieranie więc twórczości o do­
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robek kultury ludowej, choćby nawet w t. 
zw, sztuce stosowanej nie byłoby twórczością 
lecz przetwórczością lub odlwórczością czyli 
paczeniem sztuki. Co zrobi tam gdzieś na 
wsi chłopiec, lub dziewczynka, który tworzy 
pierwociny sztuki, nie śmie być zdaniem 
pewnej grupy krytyków - plastyki, studjo- 
wane i przetwarzane, uszlachetniana, gdyż 
różnice poziomów jednego i drugich stoją 
tu na przeszkodzie do zrozumienia. Wszak 
tak, jak czuje dziewczyna, lub chłopiec wiej­
ski, dla którego wzorem piękna i nauczycie­
lem była natura, nie może czuć artysta, nie 
może czuć nawet dziecko w szkole, które się 
uczy.

Zresztą sztuka jest międzynarodową po­
wie inny, nie można się więc bawić w żadne 
regionalizmy. Dla krytyków tych znajdzie- 
my odpowiedź. Jest nią całe malarstwo hi­
storyczne z mistrzem Matejką na czele, a po­
tem Wyspiański, Witkiewicz, Wodzinowski, 
Sichulski, Krasnowolski, Plewińska, Matla­
kowski i ostatnio Stryjeńska. Do nich też 
zaliczyć należy Rapackiego, Stanisławskiego, 
Fałata, malarzy naszych gór, oraz morza, 
jak Mokwa, Nałęcz i inni.

Z rozpatrzenia dzieł powyżej przyto­
czonych artystów widzimy, że jedni z nich 
przyjęli jako temat swych studjów i prac re- 
gjony szersze, bo Polskę całą i to w danej 
epoce, jak np. Matejko i Grottger, tworząc 
obrazy historyczne, inni sięgnęli tylko w ten. 
lub inny regjon kraju jak Wodzinowski, lub 
Sichulski, inni poświęcili się zagadnieniom 
krajobrazu polskiego (Rapacki, Stanisław­
ski), lub morza polskiego (Mokwa, Nałęcz) 
inni wreszcie sięgnęli w dziedzinę sztuki lu­
dowej (Wyspiański, Witkiewicz, Matlakow­
ski, Barabasz, oraz Stryjeńska).

Dorobku tych ludzi niepodobna skreślić, 
a przecież jest to dorobek na motywach 
swojskich, bo opiera się o kulturę swojską, 
lub o krajobraz ziem naszych.

Wyzwalanie się sztuki w formie takiej, 
jak dzisiejsze futuryzmy, kubizmy i inne bol- 
szewizmy w sztuce jest dobre, ze względu na 
szukanie nowych dróg wypowiadania się; 
nie znaczy to jednak, by zaślepiając się tam- 
tem zagadnieniem, pominąć regjonaltzm, 
który wypływa z naszej kultury swojskiej 
i ziemi rodzinnej.

Wkoncu trzeba jasno postawić sprawę 
nauki w szkole. Szkoła ogólnokształcąca 
ma iść za postępem czasu, lecz musi rozwijać 
umiłowanie i pielęgnowanie swojszczyzny. 
Swojszczyznę trzeba więc do szkoły wnieść, 

studjować rozpocząć pracę twórczą, tworzyć 
choćby takie drobiazgi, jakie produkuje szko­
ła na lekcjach, bez względu na to, czy bę­
dziemy robili to na lekcjach rysunków i zdob­
nictwa, czy na projektowaniu form z myślą 
o realizacji na lekcjach robót ręcznych.

Nie odbierajmy szkole ogólnokształcą­
cej możności pracy o charakterze regional­
nym, nie obawiajmy się, że taka praca 
szkolna wpłynie na spaczenie sztuki, lub wy­
robi błędne jej zrozumienie. Pamiętajmy o 
tern, że szkoły ogólnokształcące, to nie szko­
ły sztuk pięknych, których celem jest pro­
dukcja artystów. Do tych ostatnich możemy 
stosować pewne zastrzeżenia, nie rozciągaj­
my ich jednak na szkoły ogólnokształcące, 
różniące się zasadniczo od tamtych swoim 
charakterem.

Nie zapominajmy o tem co stwierdzono 
na ostatniej międzynarodowej wystawie ry­
sunków w Pradze Czeskiej w roku 1928. 
urządzonej w związku z VI Międzynarodo­
wym Kongresem rysunków i sztuki stosowa­
nej. Zarzucono tam Japonji, że pominęła w 
nauce pierwiastek twórczości rodzimej, a 
wprowadziła do szkoły obce naleciałości, nie 
mające nic wspólnego z ich kulturą. Przychyl­
nie natomiast odniosła się krytyka do poczy­
nań Czechów, którzy naukę rysunków zwią­
zali ze swym krajem i ziemią. Przykład tych 
dwu państw niech będzie dla nas tem me­
mento, wskazującem drogę, którą iść winni­
śmy.

Z powyższych dociekań wynika, że 
szkole nie można odebrać możności konty­
nuowania rozpoczętych prac w kierunku re- 
gjonalnym, drogą przez rys. i r. r., tembar- 
dziej, że nikt nie ma prawa kwestjonować 
potrzeby pielęgnowania swojszczyzny. W 
chwili, gdy na czoło w nauczaniu szkolnem 
wysuwa się zasada koncentracji, współudział 
nauczyciela rob. ręczn. i rys. i tutaj jest po­
żądany.

W pracy tej możemy dzisiaj błądzić, 
możemy się mylić w metodach, lub formach 
podawania, to podlega dyskusji, lecz nie da­
my sobie wyrwać możności współpracy w 
kierunku szerzenia idei regjonalnych przez 
szkołę

(Pragnęlibyśmy, aby artykuł powyższy 
zapoczątkował dyskusję na ten temat, to też 
prosimy Sz. Koleżanki i Kolegów o udział w 
dyskusji oraz o sprawozdanie z przebiegu 
poczynań stosowania regjonalizmu we 
wszystkich działach rysunków i robót ręcz­
nych. Redakcja).
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LUDWIK TYROWICZ, 
art. grafik.

Linoleoryt w szkole średniej.
(Nowe myśli nad wychowaniem estetycznem)

Zmiana programu a grafika w szkole.

Nowe ministerjalne programy dla nauki 
rysunku, zmienione z powodu zmniejszenia 
ilości godzin rysunku w szkołach średnich 
ogólno-kształcących, przewidują znaczniej­
sze uwzględnienie ćwiczeń graficznych w 
szkole, niż to było dotychczas. Stosunek 
ćwiczeń z zakresu malowania i użycia kolo­
rów do ćwiczeń graficznych, rysunkowych, 
staje się coraz to jaśniejszy. Praca niniejsza 
nie powstała na skutek tej zmiany, która po­
zornie wydawać się może całkiem konkret­
nym powodem jej napisania. Myśl bowiem 
o linoleorycie w szkole zarysowała się 
w moim mózgu już dawniej, poprostu wten­
czas, gdy przy studjach grafiki artystycznej, 
przygotowywałem się do zawodu pedago­
gicznego. Silnie zaś ugruntowała się, gdy 
bezpośrednio zetknąłem się z młodzieżą, gdy 
poznałem jej popędy i możliwości artystycz­
nego wypowiedzenia się. Co więcej, gdy zro­
zumiałem w ciągu naprawdę przykrej.i czę­
sto bezowocnej pracy, że pedagog rysunków 
musi być więcej artystą, jak bakałarzem, 
więcej psychologiem subtelnym, jak spokoj­
nym rutynistą. Najczęściej przez nikogo nie 
pokrzepiony na duchu, przez nikogo niezao- 
patrzony cennemi wskazaniami i zachęce­
niem, o ile nie dobrodusznie ignorowany, jak 
samotny Odysseusz musi czerpać siły z włas­
nych zapasów i szukać drogi wśród przeciw­
ności i błąkaniny. A gdy ją znajdzie, wkopy­
wać musi w twardy grunt drogowskazy 
i znaczyć szlaki dla innych. Niema podręcz­
ników, bo być nie mogą, niema warunków 
pracy, bo choćby mogły być, to się ich nie 
stwarza. Nowe moje myśli, poparte już prak- 
tycznem doświadczeniem i o tyle cenniejsze, 
z przypadku znalazły łączność z nowym pro­
gramem, który zakres grafiki określa wyraź­
nie w dziedzinie szkolnictwa średniego.

Dla niezbędnego wyjaśnienia, muszę się 
zastrzedz, że wprowadzenie linoleorytu na 
ławki szkolne nie uważam za identyczne z 
nauczaniem grafiki wypukło - drukowej, co 
uważam za bezcelowe w ramach szkół ogól­
no - kształcących. Jeśli odważam się pisać 

o odłamie tej grafiki w szkole, to wypły­
wa to tylko z chęci wprowadzenia świe­
żego powietrza dla młodych dusz, no­
wych zainteresowań, które ożywczo i zba­
wiennie mogą działać na aktywność dziecka, 
dla rozbudzenia i w następstwie opanowa­
nia ruchliwości i pewnych instynktów natu­
ralnych, których możnaby za amerykańskimi 
filozofami wymienić bardzo wiele. Jednem 
słowem dla uwspółcześnienia problemów 
wychowania estetycznego. Dziś zagranicą 
wie każdy myślący pedagog, że „nie przez 
wychowanie do sztuki, lecz przez sztukę do 
wychowania”.

Dopiero po doświadczeniach, stwierdza­
jących, że szkoła średnia nie po to uczy ry­
sunków, by ktoś umiał malować czy rysować 
(jak nie uczy się greki, czy łaciny po to, by 
ktoś mógł posługiwać się tymi językami po­
tocznie), lecz po to, by wyostrzyć zmysł ob­
serwacji, zmysł odczuwania plastycznego, 
wysubtelnić, względnie urobić, smak este­
tyczny i usprawnić rękę w najprostszem wy­
rażaniu linją czy plamą najzwyklejszych rze­
czy, nie dających się określić inaczej; wtedy 
jasno zrozumie każdy nawet najbardziej za­
gorzały zwolennik formalnego kształcenia, 
że musi się iść nowemi drogami, że próby są 
nie do odrzucenia. Długie dziesiątki lat pa­
nowania metod formalnych w ogólnym na­
uczaniu rysunku dały bardzo nikłe wyniki. 
O ile przynosiły one pożytek nielicznym jed­
nostkom wybiegającym swemi uzdolnieniami 
poza ogół, to dla całości edukacji nie miały 
dostatecznego interesu. Niestety dla peda­
goga były te metody wcale wygodne do re­
alizacji. Gdzie szukać początku dla nowych 
poczynań, na jakich zasadach się oprzeć? 
„Dzieło sztuki jest spełnieniem marzenia” 
wyraża Paul Cohen. Zadowolenie jest na­
stępstwem spełnienia jakiejś celowej czyn­
ności. Czynności, które dziecku sprawią za­
dowolenie — to zabawa. Postulat radosnej 
pracy, wiążący się głęboko z teorją zabawy, 
jest najmocniejszym fundamentem dla roz­
ważań nad linoleorytem. Na tern podłożu 
wykwitły moje nowe myśli.
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Połączenie wysiłku myśli z realnym efektem.

Zasadniczą korzyścią, jaką daje linole- 
oryt w szkole, jest połączenie wysiłku myśli 
z realnym efektem. Czyż może być lepszy 
proces nauczania, jak przeprowadzenie wy­
siłku myśli, odruchów ręki, kierowanych wo­
lą a kończących się na konkretnym tworze? 
Jeśli już tyle mówi się o radosnej twórczości, 
to linoleoryt przez swoją konkretność zdaje 
się doskonale z nią łączyć.

Zróbmy porównanie lekcji rysunku z le­
kcją linoleorytu urządzoną np. w trzeciej kla­
sie gimnazjalnej.

Lekcja rysunku. Tematem jest rysunek 
ilustracyjny według opowiadania. Popro­
wadźmy lekcję najbardziej popisowo. Da- 
jemy młodzieży dowolny wybór tematu. Gdy 
już wiemy, co będzie przedmiotem rysunku 
zapytujemy i dekujemy, które momenty są 
najodpowiedniejsze do zilustrowania, a więc 
wynajdujemy momenty, mocno opisowe, o 
walorach malarskich lub graficznych. Wy­
bór tych momentów możemy uzyskać drogą 
porównań. Nastrój zawarty w opowiadaniu 
nęci młodzież, ale po krótkiej dyskusji znaj­
duje ona, że lepiej da się opowiedzieć ołów­
kiem zawarte w niem zdarzenia. Dzieci za­
czynają rysować.

W trzeciej klasie uczeń pozbawiony jest 
w rysowaniu infantylnej prostoty i stara się 
już naśladować widziane rysunki starszych. 
Stara się o zgodność z naturą, o perspekty­
wę, (której jeszcze dobrze nie odczuwa), 
jednem słowem wykazuje tendencję reali­
styczną. Przy okazji rysunku ilustracyjnego, 
kiedy nie może czynić w braku modela, po­
równań: maże, rysuje i tak bez końca Lek­
cja się kończy. Rysunki dają mglisty, nie­
dokładny lub wręcz przykry obraz zamierzo­
nego celu i końcowego wyniku. Rysunki nie 
dają ani syntezy ruchu, ani nastroju, ani 
wrażenia całości, celowo komponowanej. 
Cala rozbieżność między zamierzeniem, wo­
lą a nieudolnością wypowiadania się ukazuje 
się w całej tragicznej nagości. W czem le­
ży wina? Przypuszczam, że brak tu najważ­
niejszego momentu. Brak celowości ćwicze­
nia.

Z góry przyjmujemy, że zilustrowanie 
treści będzie nieudolne i nie byłoby to osta­
tecznie nieszczęściem, gdyby dało się prze­
prowadzić wszystkie stopnie zainteresowania 
dziecka od początku aż do efektu końco­
wego.

Tu o stopniowanie zainteresowania jest 
trudno, gdyż dzieciak wciąż to samo rysuje, 
plastyczne walory wyłaniają się ciężko, każ­
da kreska czy plama jest fatalną pomyłką 
zamierzeń. Wiemy o tern dobrze, że im 
środki pracy są skromniejsze, tem trudniej­
szą jest praca i wymaga większego artysty. 
Dlatego to kolorowa wycinanka jest tak od­
powiednią dla szkoły. Kolory sugierują bar­
dzo łatwo młody umysł, narzucają mu się 
i nęcą. Nie ma tej właściwości ołówek. 
Dziecku nawet trudno jest wytłumaczyć, ja­
kie bogactwa tonów można w ołówku osiąg­
nąć, gdyż nie pojmie tego. Dlatego rysunek 
z trudem kształtujący się na bloku choćby 
trzecio. - klasisty ani nie daje dziecku rado­
ści, ani też nie może być wyrazem jego za­
mierzeń twórczych. Tu i ówdzie zdarzy się, 
że malec potrafi wyrazić ołówkiem swój świa­
topogląd, który jest tem milszy, im więcej 
nacechowany jest naiwnością i nieudolno­
ścią. To samo powtórzy się przy linoleory- 
cie. I tu rysunek będzie przeprowadzony 
naiwnie i niezgrabnie, ale cechy istotne za­
rysują się bezwzględnie jasno. Jaka skala 
zainteresowania podczas pracy, jakie napię­
cie wysiłku! Za każdym cięciem radosna 
świadomość, że coś powstaje naprawdę, bo 
w materjale. Celowe prowadzenie pracy na­
prowadza mechanicznie na celowość twór­
czą a nie przypadkowość. Mały artysta ma 
sposobność przy wykonaniu linoleorytu 
oprzeć się na niezaprzeczalnych kryterjach. 
Nie błąka się, nie upada na duchu, nie tu­
mani się chwilowem zadowoleniem, które 
przychodzi jako konieczny ekwiwalent zmę­
czenia.

Na płytce wyrytej i zaczernionej widzi 
w formie jasnej i prostej konsekwencje swe­
go wysiłku. Przekonywa się dosadnie, że 
praca bez wysiłku myśli, bez zastanowienia 
się, nie da mu dobrych rezultatów, natomiast 
przemyślenie roboty, tak potrzebne przy gra­
ficznych wyczynach, da mu nietylko zadowo­
lenie, ale i prawdziwą radość, radość od­
krywcy. Jest tu ta tendencja tworzenia 
z fantazji, jak i przy rysunku ilustracyjnym, 
z tą kolosalną przewagą dla linoleorytu, że 
przy nim fantazję wprowadza się nie przy­
musem, lecz spontanicznie, w łożyska celo­
wego kształtowania się a posługiwanie się 
narzędziem i cięciem pozwala lepiej kształ­
tować się formie, której ołówek i guma, pro­
wadzone ręką nieskoordynowaną nie wyrazi 
nigdy dostatecznie. „Raz wprowadzone na 
te drogi, znajdują się dzieci w granicach da­
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nej techniki (linoleorytu) więcej ożywione 
i podatne a istota materjalu silniej do nich 
przemawia, niż do ludzi dorosłych, lepiej wy­
powiadających się ołówkiem i piórem, któ­
rym stale się posługują” — mówi wiedeński 
pedagog *).

Komponowanie celowe, odrzucenie 
przypadkowości.

Cały proces twórczy przy linoleorycie 
który sam się narzuca i rozwija logicznie 
daje doskonalą sposobność do celowego kom­
ponowania.

Kilka słów o praktycznych walorach te­
go punktu.

♦) R Rothe. Einiache Drucktechniken fur 
Schull u. Haus.

WĘDROWIEC.
Rysunek ucznia kl. I gimnazjum

WĘDROWIEC.
Linoleoryt ucznia kl. I gimnazjum.
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Pokazujemy uczniom doskonałe wzory 
kompozycji czarno - białej, opierającej się 
wyłącznie na plamach czarno - białych (np. 
wazy greckie, sylwetkowe kompozycje, drze­
woryty). Poczem zalecamy na dowolny te­
mat skomponować na papierze, o wymiarze 
płytki linoleum, rysunek najprostszy ale zło­
żony tylko z plam czarnych i białych.

Tu jest największa trudność przy po­
czątkach technicznych, więc nauczyciel wi­
nien poniódz.

Zwracamy pilnie uwagę, by skompono­
wane plamy tworzyły układ wybitnie płaski, 
jednopłaszczyznowy, bez tendencji perspek­
tywy. Następnie, by me wyrażać ich linja- 

mi zbyt wygiętemi pokręconemi, lecz pro- 
stemi, któreby można swobodnie wyryć w 
materjale.

Dalej zwracamy uwagę na potrzebę za­
pełnienia plamami całej powierzchni projek­
tu, tak, by płyta wykończona nie miała wiel­
kich płaszczyzn wklęsłych a mało wypukłych, 
lecz by plamy czarne rozłożone były wszę­
dzie swobodnie. Trochę to męczy początko­
wo ale zainteresowanie jest zawsze wysokie 
ze względu na dalsze etapy pracy.

Dobrze jest poddać temat, bliski zain­
teresowaniom dziecka a równocześnie posia­
dający założenia graficzne. Np. zwierzęta, 
krajobraz, wspomnienia narzucają się.

Linoleoryt ucznia kl VI gimnazjum.



14 ROBOTYRĘCZNEIRYSUNKI Nr. 2

Nie mogą tu wchodzić w grę tematy 
skomplikowane rysunkowo, jak ilustracje do 
ustępu (wyjątkowo mogą być odpowiednie) 
a przykładowe wprowadzenie dziecka w 
świat prostoty łinij i kształtu daje zbawienne 
przyzwyczajenia na przyszłość.

Ciągła korekta rysunku daje trwałe 
wartości.

Jeśli próba układu plam jest już posta­
wiona, przez skopjowanie rysunku na przej­
rzystą kalkę i przekalkowanie na płytkę li­
noleum, autor danej pracy ma doskonałą 
sposobność poprawiania.

Błędy narzucają się tu same w oczy 
i dziecko widzi je samo, nie czuje żalu do 
nikogo, że się je męczy.

Nawet dojrzały artysta szuka błędów, 
przypatrując się w zwierciadle odwrotności 
rysunku. Tutaj przez odwrotne kalkowanie 
rysunku rola nauczyciela, jako nieustępliwe­
go korektora odpada i spływa w nieodparty 
sposób na ucznia. Uważam to za wielki plus 
dla linoleorytu. Tak jak powtarzanie słó­
wek daje opanowanie pamięciowe materja- 
łu, tak kilkakrotne przerysowanie tego same­
go daje trwałe wartości. Kiedy przy rysun­
ku dowolnym, wykonanym ołówkiem, mło­
dociany artysta nie był w stanie sam się zo- 
rjentować, co poprawić, co zostawić i kiedy 
odłożyć ołówek, to przy przygotowaniach do 
linoleorytu akcja koregowania jest samorzut­
nie ożywioną a granice każdej czynności sa­
me się z góry określają. Rysunek jest prze­
niesiony na płytkę.

Praca w materjale.

Możemy przystąpić do pracy w mate­
rjale.

Dłutko do cięcia, w przekroju mające 
kształt trójkąta, lub podkowy zastępuje ołó­
wek. Wyzwala z równej płaszczyzny kształt 
dobitnie, wyraziście i mocno. Wymaga de­
cyzji, odwagi i prostej, syntetycznej linji. 
Niczego nie da się tu naprawić, wymazać. 
Odpada zatem jedno z najbardziej szkodli­
wych działań przy nauce rysunku. Cięcia 
dłutkiem wyrabiają sprawność ręki i trze­
źwość oka. Po kilku dotknięciach rylcem 
dziecko czuje, że musi samo zastanowić się 
przed każdym ruchem ręki. Prot. Dr. Ernst 

Kunzfeld podnosi celowość pracy, wspólność 
wysiłku, wielki wpływ na kształtowanie się 
charakteru. Uważa linoleoryt jako doskona­
ły czynnik dla rozbudzania smaku estetycz­
nego, wreszcie silną sposobność usprawnie­
nia ręki *).

*) Fritz Wuttke. Der Linolschnitt. Berlin- 
Leipzig.

Nic to nie szkodzi, że nie umie się jesz­
cze dostatecznie rysować, by się wyrażać 
cięciami. Wszak nie chodzi o produkowanie 
grafiki artystycznej w szkole, lecz chodzi o 
coraz lepszy i szybcej zbliżający nas do celu 
sposób ujmowania zjawisk. Ó wyrabianie 
coraz doskonalszego sądu o rzeczach, które 
podpadają pod nasz wzrok. Nauczyciel mu­
si dać kilka objaśnień, jak się obchodzić 
z dłutkiem, jak je prowadzić. Wreszcie po­
winien wykonać kilka właściwych ,,coups du 
maitre” nie po to, by dać sposobność do na­
tychmiastowego naśladowania, lecz po to, by 
wprowadzić odrazu na właściwe tory. Moż­
na bowiem bardzo łatwo wypaczyć sens li­
noleorytu i odpadną korzyści o jakich mowa, 
jeśli dłutko będzie miało być tylko ślepem 
narzędziem, posuwającym się po przekalko- 
wanym rysunku. Rysunek jest tylko pretek­
stem, by narzędzie mogło swobodnie rozwi­
nąć swój bieg. Nie można coprawda wyma­
gać od dziecka wirtuozerji ręki, którą może 
posiadać tylko artysta wyszkolony, świadom 
swych celów, ale nie wolno puścić je luzem, 
by błąkało się w nieznanej sobie a pociąga­
jącej krainie.

Powinno ono tak blisko podejść do ma- 
terjału, jak blisko czuł go polski prymityw- 
artysta, góral, tnący drzeworyty lub orna­
ment w drzewie.

I dojdzie łatwo, tylko pchnąć je trzeba 
w właściwym kierunku. Po pierwszych kilku 
cięciach dzieciak sam zacznie orjentować się 
potrosze, co. wolno, a co nie.

Zacznie używać cięć prostych, nieskom­
plikowanych, unikać krzywizn i zakrętasów, 
nie nadających się do uzyskania dłutkiem. 
Efekt odbitki przypomina rysunki pendzlem 
dla swej czarności, ale nie dla konstrukcji. 
Konstruktywność linoleorytu przemawia za 
użyciem go w szkole średniej więcej, niż 
miękkość i płynność pendzlowych ćwiczeń. 
Po kilku ćwiczeniach ręka przyzwyczai się 
do pewnej koordynacji ruchów. Radość pły­
nąca z efektu cięcia będzie coraz większa.
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Odbitka, radosny epilog wysiłku.

Zaciekawienie podczas pracy potęguje 
się im bliżej końca. Wprost przeciwnie, niż 
przy rysunku, gdzie następuje zmęczenie 
a często zniechęcenie.

Kiedy całość rysunku jest rylcem wycię­
ta, względnie kiedy rysunek jest już na ukoń­
czeniu, można płytkę linoleum pokryć farbą 
drukarską. Gumowy wałek zbiera z płyty 
szklanej (lub marmurowej) roztartą farbę 
drukarską i przenosi ją na wypukłości lino- 
leorytu.

Czernidło przechodzi z wałka tylko na 
te części linoleum, które zostały wypukłością. 
Na tem polega efekt druku wypukłego. Po- 
zaczernieniu linoleum efekt wyciętej roboty 
występuje zawsze z nieodpartą siłą. Jest ono 
zawsze silnem zdarzeniem dla oka. Cięcia, 
które występują jako jasne kreski o wyrazi­
stej dynamice, plamy czarne, wyraziście ogra­

niczone cięciem, sugerują oko bardzo silnie 
i choćby były fałszywem określeniem rysun­
ku, zawsze dzięki swej eurytmji przemawiają 
do nas z jednaką silą.

Po skorygowaniu płytki dłutkami może­
my sporządzić odbitkę. Czynimy to w spo­
sób prosty, nie nastręczający żadnych trud­
ności. Na zaczernioną płytkę kładziemy ka­
wałek papieru i przesuwamy kostką introli­
gatorską po papierze z wierzchu.

Farba przechodzi z płytki na papier. 
Odbitka jest gotowa. Widzimy w niej cały 
nowy świat walorów czarno - białych. Dla 
dziecka, które szuka coraz to nowych za­
gadek, emocja niezwykle budująca. Błęd­
ne cięcia występują odrazu. Nie można ich 
już poprawić. Jest w tem więcej sensu dy­
daktycznego, niż w nakazywaniu mazania 
błędów gumą na papierze. Odbitkę można 
śmiało nazwać radosnym epilogiem wysiłku.

(C d. n ).

HENRYK POL/CHT.

Nauczanie rysunku w najniższych oddziałach 
szkoły powszechnej.

(Ciąg dalszy referatu zjazdowego)

W każdym jednak typie spotykamy 
dzieci więcej lub mniej zdolne i stąd wypływa 
owa różnorodność ujęć rysunkowych, już 
w klasie pierwszej spotykamy się z ujęciem 
impresyjnem, bogatszem lub uboższem za­
leżnie od uzdolnienia dziecka. Podobnie ry­
sunki ekspresjonistów zależne są od stopnia 
zdolności. Jedne dzieci ujmują schemat bar­
dzo prymitywnie, inne rozczłonkowywują go 
bogato.

Teorja typów rysunkowych nie sprzeci­
wia się teorji okresów rozwoju rysunkowego, 
ale ją pogłębia. Z teorji okresów rozwoju 
rysunkowego wnioskujemy o potrzebie prze­
prowadzenia selekcji uczniów, (w każdym 
oddziale) znajdujących się w okresie wyż­
szym od uczniów, rysujących na poziomie 
okresu niższego. Teorja typów rysunkowych 
czyni selekcję zbędną, bo ułatwiając nauczy­
cielowi rozróżnienie typu rysunkowego, po­
zwala mu przy jednakim temacie rysunko­
wym dla wszystkich dzieci danej klasy wię­
cej wymagać od ucznia uzdolnionego i znaj­
dującego się na wyższym poziomie rysunko­
wym, a odpowiednio oddziaływać na ucz­

niów mniej zdolnych lub mniej rozwiniętych 
rysunkowo.

Teorja typów rysunkowych wynikła z 
obserwacji rysunków wykonanych przez 
dzieci poszczególnych oddziałów od 1-go do 
4-go, a przedstawiających schematy, których 
się dzieci nie uczyły rysować w szkole; za­
tem w ujęciu tych schematów musiały się 
przejawić te typy rysunkowe, do jakich dzie­
ci należą. W każdej bowiem samodzielnej 
czynności przejawia się indywidualność 
twórcy, więc także w rysunkach każdego 
dziecka zawarte jest piętno jego ducha.

Ponieważ podobne wyniki okazały się 
w kilku różnych szkołach na wsi i w mie­
ście, należałoby typy rysunkowe przyjąć za 
punkt wyjścia w metodyce rysunku szkol­
nego.

’ W typach rysunkowych szukać należy 
wytłumaczenia dla używanych na wyższych 
stopniach nauki sposobów ujmowania rysun­
kiem kształtu Tak zwane „ujmowanie ogól­
ne" kształtu jest charakterystyczne dla ty­
pu impresyjnego. Polega ono na zamknięciu 
ogólnego kształtu linją ,,blokową" i na roz­


